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Na głębokości 44 m, w chodniku wykutym w piaskowcu, prowadzone są 
komplikowane doświadczenia i badania nad pyłem węglowym, środkami wy­
buchowymi i gazem metanem. Na zdjęciu widzimy rębaczy kop. ,,Barbara“ 

Augustyna Wróblewskiego i W ilhelma Wowra w czasie prac związanych 
2 rozbudową doświadczalnego chodnika. Na zdjęciu u góry drewniana wieża 
S2ybu kop. „Barbara“ w Mikołowie. Poniżej starszy asystent p. Szydło, któ- 
ry już od 25 la t pracuje w laboratorium, napełnia szklane naczynia aparatu 
^etanem, potrzebnym do doświadczeń.

Zdjęcie obok przedstawia w ylot sztolni doświadczalnej w parę sekund po 
°ztucznie spowodowanym wybuchu. Chmury pyłu węglowego unoszą się nad 
Powierzchnią ziemi.

N dołu przebieg doświadczenia w sztolni znajdującej się na po w ierzch-•
111 kopalni: a) ostateczne sprawdzenie ładunku materiału wybuchowego, któ-
iy  sPowoduje eksplozję pyłu węglowego, b) jeszcze sygnał ostrzegawczy i —
^ id e  masy czarnego dymu wzniosły się u wylotu sztolni. Doświadczenie udało 
się

< (Patrz reportaż strona 2)

^ s*ystkie zdjęcia Czesława D a tk i -  „D ziennik Zachodni“
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Nadchodzi wiek drewna?
Uczeni całego świata zapowia­

dają, iż kiedyś nastąpi w życiu 
ludzkości taki okres, kiedy wy­
czerpią się zapasy rudy żelaznej 
i  ropy naftowej. Nie jest on zresz­
tą — jak utrzymują — tak odległy. 
Obliczono np., że w czasie ostat­
niej wojny Stany Zjednoczone 
utraciły dużo ze swych zapasów 
naturalnych, a w szczególności: 
1/4 część rezerw naftowych, 7 
proc. rud z Zagłębia Minnesota, 
1/5 część miedzi, 1/4 część oło­
wiu i cynku. Zapasy gazu ziem­
nego obliczane są na 49 lat, mie­
dzi na 34, nafty na — 18, cynku 
na 19, złota na 14, ołowiu na 12, 
srebra zaś na 11 lat. Co prawda, 
gdyby obliczenia różnych uczo­
nych z przeszłości okazały się 
prawdziwe, to już dawno nie po. 
winnoby być w świecie kropli ben 
zyny. W każdym razie jest już 
czas, aby rozglądnąć się za róż­
nymi materiałami zastępczymi, a 
zwłaszcza za takimi, które się od­
radzają. Do tych materiałów na­
leży drzewo.

Uczeni spodziewają się, że las 
w przyszłości będzie pędził moto­
ry, dostarczał materiałów do dra­
paczy chmur, sprzętów domowych 
1. szeregu przedmiotów, które dziś 
robi się z metali.

Masy p lastyczne
Wielkiej przyszłości drzewa po­

święca Egon Glesinger z Działu 
Leśnictwa i Płodów Leśnych F. 
A, O. artykuł pt. „Nadcho­
dzący wiek drewna" w numerze 
8/7 „Las Polski“ miesięcznika, 
wydawanego przez Związek Za­
wodowy Pracowników Leśnych ł 
Przemysłu Drzewnego. W szcze­
gólności zwraca on uwagę na rolę 
drewna w masach plastycznych. 
Masy te znalazły zastosowanie ja . 
ko tworzywo piór wiecznych, ce­
luloidowych lalek, dalej w kabi­
nach samolotów, karoseriach sa­
mochodów, szczecinie szczoteczek 
do zębów, spadochronach itp. Wy 
glądają one podobnie jak kamień, 
glina, metal, guma, szkło i włókna 
tkackie i spełniają tę samą rolę.

Olbrzymią rodzinę mas pla­
stycznych stanowią tzw. masy 
lignocelulozowe. Najpierwszą ma. 
są plastyczną z drzewa był ce­
luloid. W ogóle celuloza jest pod. 
stawą dla 70 proc. wysoko war­
tościowych mas plastycznych. Z 
oczyszczonej alfa celulozy wyra­
bia się filmy fotograficzne, celo­
fan i wielką rodzinę innych mas 
plastycznych. Nie można tu po­
minąć jedwabiu sztucznego. 50 
proc. takich przedmiotów jak kie­
rownica samochodu, telefon pió. 
ro wieczne itp. — stanowi drew. 
no. Drewno bowiem jest albo 
wypełniaczem albo podstawą, któ

ra zmniejsza koszt tych przed­
miotów i rozszerza dostawę kosz­
townych syntetycznych żywic, 
użytych do ich wykonania. Ży­
wice jednak dają masom pla­
stycznym zasadnicze cechy i na­
zwę.

Większość mas plastycznych 
wypełnionych drewnem należy 
do typu bakelitu, mającego już 
blisko 40 lat istnienia. Żywice 
używane w tych masach mają za 
podstawę produkt kondensacji 
fenolu i formaldehydu. Są one 
jednak drogie.

Mączka drzewna, która jest tań­
sza 50 razy, umożliwia jako wy­
pełniacz potanienie końcowego 
produktu. Masy plastyczne są 
jednak kruche i nie wytrzymują 
więcej naprężeń. Nie może być 
zresztą inaczej, skoro wszystkie 
żywice pozbawione są wrodzonej 
sprężystości, zaś mielenie drewna 
na mączkę niszczy włókna i dro­
bi nowe łańcuchy, które tworzą 
wytrzymałość. To samo dotyczy 
ziarn sojowych, łodyg kukurydzy 
i innych materiałów, traktowa­
nych jako wypełniacze. Odkąd 
Fordowi nie powiodło się budo. 
wanie karoserii samochodowych 
z sojowych mas plastycznych, 
masy plastyczne są używane je . 
dynie do produkcji przedmiotów, 
nie wymagających szczególnej 
wytrzymałości.
P a p re g  — wytrasym aly  

ja k  s ta l
Badacze zdecydowali się prze­

to, by używać włókien drzew­
nych nietkniętych zamiast mie­
lenia Ich na proszek. Dziś też 
smaruje się lub impregnuje ar­
kusze papieru, który właśnie za­
wiera nietknięte włókna drewna, 
klejem syntetycznym żywic, ukla 
da się jedne na drugich aż do 
otrzymania pożądanej grubości, a 
następnie ogrzewa się cały stos 
w formie. W ten sposób powstają 
płyty stołowe, deski rozdzielcze 
i zderzaki samochodowe. Ponie­
waż jednak włókna spilśnione w 
papierze nie mają właściwości 
płynnych, papierowe masy pla­
styczne nie nadają się do uzyski­
wania bardziej zawiłych kształ­
tów. Nie zwracano dotąd uwagi 
na wytrzymałość papieru. Dopie­
ro w czasie wojny skonstruowa­
no papiery o wysokiej wytrzyma­
łości. Sfalowane i związane pa­
piery wysoko wytrzymałe mają 
Już dwukrotnie większą wytrzy­
małość i połowę ciężaru alumi­
nium. Ten nowy papier nazywa­
ny- papregem posiada wytrzyma­
łość na ciągnięcie 36 tys. funtów 
na cal kwadratowy w  porówna­
niu do 5—10 tys. funtów wytrzy­
małości zwykłego drewna i 30 do

40 tys. funtów wytrzymałości 
średniej stali.

Papreg, który okazał się moc­
niejszy od sklejek i łatwiejszy do 
kształtowania znalazł szerokie 
zastosowanie w konstrukcjach sa­
molotów a w szczególności w lot­
kach skrzydeł, skrzydłach dwu­
płatowców, zbiornikach paliw, 
pływakach i innych częściach 
nie narażonych na ucisk. — 
Konstruktorom daje on możliwe 
osiągnięcie budowy jednolitej 
wytrzymałej jak skorupa jajka i 
nie wymagającej wiązadeł, oraz 
możliwej do ukształtowania z je­
dnolitej sztuki. Papreg wchodzi 
dziś do produkcji mebli, płyt bu­
dowlanych, lodówek i pieców. 
Dużą zaletą papregu jest ognto- 
trwałość, wodoodpórność 1 nie. 
uleganie Wpływom owadów (np. 
termłtów).

M ydło  I m . d rze w u
Dużą przyszłość przewiduje 

Gieslnger dla ligniny, która sta­
nowi 20—36 proc. masy drzew­
nej, 1 jest naturalną masą pla­
styczną, nadającą drzewu Jego

sztywność, wytrzymałość na ude­
rzenie i elastyczność. Bez ligniny 
w przyrodzie drzewo nie mogło 
by wyróść na kilkaset stóp 
wzwyż, wytrzymywać burz, cięż­
kich opadów śnieżnych itp.

Procesy techniczne zastosowa­
nia ligniny w przemyśle mas pla­
stycznych są jeszcze dalekie od 
doskonałości. Mimo to jednak 
dziś z odpływów fabryk — sul- 
fitowej miazgi w papierniach 
amerykańskich wyrabia się syn­
tetyczną wanilinę, sprzedawaną 
po 3 dolary za funt.

Brak w czasie wojny szeregu 
materiałów w Niemczech, i w 
Szwecji spowodował użycie po­
ważnej ilości płynów odplywo. 
wych w papierniach 1 fabrykach 
celulozy do produkcji mydlą, któ­
re było zupełnie dobre do pra­
nia ł umożliwiło tym narodom 
zredukowanie ich spożycia tłu­
szczów i olejów W produkcji my­
dła do jednej trzeciej.

Lignina znalazła również za­
stosowanie w przemyśle garbar. 
sklm. Ma bowiem wybitne wła­
ściwości garbnikowe. Także we­

szła ona do przemysłu kosmetycz­
nego jako składnik w pewnych 
kąpielach rąk i płynów do wło­
sów. Służy ona ponadto w wielu 
bakteriobójczych środkach i gaś­
nicach przeciwpożarowych. Uży­
wa się jej również jako domiesz­
ki do gumy oraz spoiwa do budo. 
wy nawierzchni drogowych. Do­
daje się wreszcie ligninę do ży­
wic fenolowych. Mieszanina li­
gniny i cementu jest podstawą 
dla szeregu nowych materiałów 
budowlanych i płyt.

Jako składnik naturalnej proch 
tticy, lignina daje duże nadzieje 
jako nawóz sztuczny. Wzbogaco­
na solami fosforowymi i azoto­
wymi, lignina ułatwia formowa­
nie się wierzchniej warstwy gle­
by i dlatego może być użyta dla 
celów rolniczych, zwłaszcza na 
glebach uboższych.
Ulowe m ożliw ości

Najnowsze badania w kierun­
ku wyzyskania ligniny zasadzają 
się na tżw. hydrogenizacji czyli 
uwodornieniu ligniny. Dodaje się 
do Związku węgla atomy wodo. 
fu. W ten sposób uzyskuje się

głębokie i różnorodne’ 
strukturze, wyglądzie i wl® ^  
ściach surowca. W jednym * 
boratoriów płodów leśnych * 
sikano żółte płyny, kórc WJ- . 
dały i posiadały zapach <lokA e  
nie taki sam, jak podstaw 
frakcje ropy naftowej. Drogą 
stylacjł uzyskuje się z tych v 
nów fenole, niezbędne do y.
plastycznych oraz gazolinę. ~ 
wiście te ostatnie pociągi?
noszą charakter jeszcze lałmj“* . 
ryjny i daleki od skali półt* 
nicznej czy technicznej.

Wyzyskanie ligniny, która 
dziesiątkach tysięcy ton bez1' 
tecznie odpływa z naszych K

r*e
po'1 
z#»'

bryk papieru i celulozy do 
i zatruwa ryby, posiada dla 
skiej gospodarki kapitalne i 
czenie. Nauka polska przy b3*k 
niu tych rzeczy nie może być 
obecna. O potrzebie w yzysj^jYoapi* 

tiel
ligniny i odpływów w P»ls, 
prasie fachowej jest dość gl°s,ej 
Największym autorytetem tc 
sprawie jest kobieta p. dr a*8 
chlewska -  Sehreyerowa.

(Id)'

Pogromcy pyłu węglowego
Na stronie 1 zamieszczamy 

fotoreportaż z pracy na kopal­
n i doświadczalnej „Barbara1”

Przed kopalnię „Barbara“, po­
łożoną w odległości dwóch kilo­
metrów od Mikołowa nie zajeż­
dża codziennie — jak to bywa 
przy innych kopalniach śląskich 
— sznur wozów ciężarowych i sa­
mochodów, czekających na swoją 
kolejkę, by czarne bryły węgla, 
wydarte z wnętrza ziemi rozwieźć 
po miastach 1 wsiach naszego kra 
ju lub sypnąć we wnętrza komór, 
czekających w  portach okrętów.

Dziwna jest ta kopalnia — za­
marła — Jak gdyby w bezruchu. 
Posiada ona wieżę drewnianą, 
sterczącą ponad wierzchołkami 
drzew, gęsto okalających zabudo­
wania, obok wznosi się nowy, nie 
dawno wybudowany budynek, 
przeznaczony na biura 1 laborato­
ria, kilka szop murowanych, mie­
szczących młyny do mielenia wę­
gla na pyl I 44-metrowa sztolnia 
w postaci obudowanej cegłą rury, 
która przypomina ukryty w  za­
roślach wylot grubej berty.

Pogonią eisza
Zamiast zgiełku, kręcących się 

kol, migotliwych świa/teł, przecią-

Nowe formy eksploatacji
B a k t e r i e  i  n a f t a

glego jęku pracujących maszyn 
— owiana jest atmosferą ciszy 1 
Jakiegoś podniosłego nastroju.

Ale mimo tej pozornej ciszy —- 
za żelazną, kutą bramą, w dzie­
siątkach pokoi, gabinetów I labo­
ratoriów trwa bez przerwy walka 
o wydarcie tajemnicy naturze bro 
niącej się rozpaczliwie, lecz po­
konywanej przez postęp wiedzy.

1 tym się różni ona od innych 
kopalni.

Podczas gdy na wielu z nich, 
dzień w dzień wyrąbuje się tony 
węgla — na „Barbarze" pracują 
naukowcy nad zabezpieczeniem 
źyoia górników 1 stworzeniem dla 
nich Jak najbardziej korzystnych 
warunków pracy.

Pukamy do drzwi gabinetu dy­
rektora dr inż. W. Cybulskiego. 
Wchodzimy do wnętrza.

Przy stole zarzuconym dziesiąt­
kami wykresów, szkiców, staty­
styk, dowiadujemy się historii ko­
palni. Przed nami przesuwają się 
obrazy lat ubiegłych — dzieje 
walki z największym wrogiem 
górnika — z metanem i pyłem wę­
glowym.

huku, detonacji, kłębowiska dy­
mów, aparaty notują tajemnicze 
symbole, by z nich umysł nau­
kowca mógł stworzyć hipotezy, 
Już wcześniej, przed krytycznym

mom entem , przeciw działające Pj,
w staniu warunków', które  
żałyby życiu górników  pr»«,ŁPr 
cych głęboko pod ziem ią. , ,  

St. Szym ańs*’

113 lal i 100 dni
ż y ł  n a js ta r s z y  c z ło w ie k  ś w ia ta

Pierwsze fegteśa

W dziedzinie eksploatacji nafty 
dokonuje się w chwili obecnej 
prawdziwa rewolucja. Badania 
prowadzone w Związku Radziec- 
n m  i w Stanach Zjednoczonych 
wykazały, 'że istnieją bakterie, 
które wprowadzone w pobliże 
piasków roponośnych mają zdol­
ność wydobycia z nich czystej naf­
ty i sprowadzenia jej pod po­
wierzchnię ziemi.

Odkrycie to posiada kolosalne 
znaczenie. Szybów naftowych jest 
na ziemi stosunkowo nie wiele, 
natomiast w daleko większej ilo­
ści. w większej aniżeli ktokolwiek 
przypuszcza, znajdują się w niej 
piaski roponośne.’

Nowa metoda, polegająca na u- 
żywaniu bakterii dla celów eks­
ploatacji ropy, umożliwiłaby wy­
dobycie wielkiej ilości nafty z 
piasków, dotychczas zupełnie nie 
eksploatowanych.

Bakterie te noszą nazwę desul- 
fovibrio holohydrocarbonoclasti. 
cus. Znaleziono je w mule dna 
morskiego. Znajdują się one rów­
nież w mule wzdłuż wybrzeży 
Atlantyku i Pacyfiku oraz w Mo­
rzu Kaspijskim.

Nie stwierdzono jeszcze dotąd 
na czym dokładnie polega proces 
wydzielania nafty z piasku. Przy­
puszcza się jedynie, że wspomnia­
ne bakterie wydzielają pewną sub

(mieszaninę) chemiczną,stancję
która rozpuszcza powierzchnię 
czynną piasku i zwalnia naftę w  
nim zawartą.

Odkrycia dokonali równocześnie 
uczeni sowieccy oraz uczony ame- 
rykański prof. Zobell. Ten ostat-! wypadkami

Historia kopalni „Barbara" wią­
że się z rokiem 1926, w którym 
inż. Stanisławowi Majewskiemu 
udało się przekonać kapitalistów 
niemieckich, zrzeszonych w zwią* 
ku przemysłowców górniczo-hut­
niczych, o konieczności stworzenia 
małego zakładu doświadczalnego. 

1 Tak powstała pierwsza placówka 
badań materiałów wybuchowych 
oraz pyłu węglowego, 

j W czasie okupacji Niemcy nie 
wiele starali się o zabezpieczenie 

I górników przed ewentualnymi 
prowadząc gospo-

Lałem  jemy m niej
C złow iek, je s t s tw o rze n ie m  c ie p ło k rw is ty m . Jego o rg a n izm  je s t  

s ta le  n a s ta w io n y  n a  to , a b y  u trz y m a ć  w e w n ę trz n ą  te m p e ra tu rę  
na  je d n a k o w y m  poz io m ie  o ko ło  36,5 s to p n i C e ls jusza . P rz e c iw n ie  
je s t ze zw ie rz ę ta m i. T e m p e ra tu ra  ic h  c ia ła  u za leżn iona  je s t od te m ­
p e ra tu ry  o toczen ia , w  k tó ry m  się z n a jd u ją . Będą to  p rzede w s z y ­
s tk im  m ie szkań cy  w o d y , a w ię c  n ie k tó re  p ła zy , gady i  ry b y .

J e że li te m p e ra tu ra  w o d y  spada, obn iża  się też np . u  żaby c ie ­
p ło ta  c ia ła . W s k u te k  tego w s z y s tk ie  fu n k c je  życ io w e  ta k ic h  s tw o ­
rzeń  p rz y  dos ta teczn ie  n is k ie j te m p e ra tu rz e  o toczen ia  p ra w ie  że 
u s ta ją , co c z y n i w ra że n ie  pew nego  ro d z a ju  snu z im ow ego. S y tu a c ja  
je s t tu  w ię c  w rę cz  o d m ie n n a  n iż  u  c z ło w ie k a  i  in n y c h  ssaków , u  
k tó ry c h  fu n k c je  życ io w e  w s k u te k  m ro z u  n ie  u le g a ją  żadne j zm ia n ie .

A b y  je d n a k  w  czasie m ro z u  u trz y m a ć  s ta lą  c iep ło tę , m u s i o rg a ­
n iz m  c z ło w ie ka  o trz y m y w a ć  o d p o w ie d n ią  ilo ść  e n e rg ii c ie p ln e j, 
k tó rą  z y s k u je  d rogą  spa la n ia  poka m u . W y n ik a ło  b y  w ię c  z tego, że 
w  z im ie  p o trz e b u je m y  d o d a tk o w e j p o rc j i  p o ż y w ie n ia  na  p o k ry c ie  
ty c h  c ie p ln y c h  s tra t, W lec ie  n a to m ia s t p o w in n o  być o d w ro tn ie  
i  ilość  sp o żyw anych  p rzez nas p ro d u k tó w  w in n a  być m n ie jsza .

M im o  to  n ie  o b s e rw u je m y  zm n ie jszen ia  się naszych  a p e ty tó w  
w  lecie . P rz y c z y n y  na leża ło  b y  tu  szukać w  sys te m a tyczn ym  n ie d o ­
ż y w ia n iu  w  p rze c ią g u  c ię żk ich  lat w o je n n y c h .  W n o rm a ln y c h  je ­
d n a k  w a ru n k a c h , gd y  o rg a n izm  lu d z k i n ie  m a  ża d n ych  „g ło d o w y c h "  
za leg łośc i, w y s ta rc z y  m u  w  lec ie  rzeczyw iśc ie  m n ie j p o ż y w ie n ia  n iż  
w  z im ie , szczególn ie  je ż e li chodz i o m ięso i  tłuszcze, (ib)

ni podczas wojny. Z kolonii bak 
terii wydobytych z głębi morza, 
oddziela się odmianę, o której 
mowa, za pomocą wprowadzenia 
pewnych produktów organicz­
nych. Produkty te niszczą inne od­
miany bakterii, z których pewne 
mogłyby oddziałać szkodliwie na 
samą naftę, powodując jej gnicie. 
Uzyskane w ten sposób czyste kul 
tury wprowadza się do otworów 
naftowych, gdzie bakterie szybko 
się rozmnażają.

Doświadczenia laboratoryjne wy 
kazały, że przy dostatecznie wiel­
kim rozmnożeniu się bakterii czy­
sta nafta poczyna zbierać się pod 
powierzchnią ziemi w miejscu, 
gdzie jest otwór.

Doświadczenia przemysłowe pro 
wadzi się obecnie w Baku, na po­
lach naftowych w Bradford, w  
Pensylwanii. Eksperci utrzymują 
że zastosowanie przemysłowe tego 
procesu podwoiłoby, albo nawet 
potroiło obecne zapasy światowe 
nafty, a zwiększyłoby pięćdzie­
sięciokrotnie lub nawet stokrot­
nie jej rezerwy.

Metoda bakteriologiczna może 
się zresztą przyczynić również do 
odkryć naftowych. Odkrycia te 
będzie można czynić w przyszło­
ści nawet na tych terenach, gdzie 
obecnie nie podejrzewa się zupeł­
nie obecności nafty.

Piaski samego Maroko eks­
ploatowane w ten sposób mogłyby 
— jak twierdzą np. niektóre dzień 
nikt francuskie —- zaspokoić po­
trzeby całej Francji.

Warto zaznaczyć, że opisane bak 
terie nie przejawiają żadnej agre­
sywności wobec ludzi zwierząt i 
roślin, (esó

darkę rabunkową kosztem wielu 
ofiar ludzkich.

Nic wiec dziwnego, że kopalnia 
„Barbara“ służyła im wówczas za 
miejsce do wyrobu drewnianych 
noszy.

11 kwietnia. 1945 roku, a więc 
jeszcze podczas trwania działań 
wojennych, Bada Ministrów po­
wzięła uchwalę nakazującą Cen­
tralnemu Zarządowi Przemysłu' 
Węglowego zorganizowanie insty­
tutu naukowo-badawczego i ko­
palnia „Barbara" weszła w skład 
tej instytucji, jako jedna z licz­
nych już dzisiaj, placówek, któ­
rych zadaniem jest rozwiązywa­
nie wszystkich zagadnień związa­
nych z eksploatacją węgla I pro­
wadzeniem doświadczeń nauko­
wych.

Biolog angielski dr Maurycy 
Ernest poświęcił 40 lat życia na 
badania długowieczności ludz­
kiej. Wyniki tych dociekań zada­
ją decydujący cios jednej z naj­
bardziej popularnych „kaczek“ 
dziennikarskich, polegającej na 
odkrywaniu co pewien czas bar­
dzo sędziwych osób.

Bajki te pojawiają się we 
wszystkich częściach świata. 28 
grudnia 1945 r. dziennik londyń­
ski „Times“ zamieścił wiadomość 
z Nowego Jorku, że niejaka Fan­
ny Christmas, Murzynka, zmarła 
tam w wieczór wigilijny, prze­
żywszy 114 lat. Wkrótce potem 
nadeszła z Afryki wieść, że w 
Beninie zmarł kacyk Arasa Er- 
humusa w wieku 130 lat. Jeszcze 
później jedna z agencji praso­
wych doniosła z Chartumu, iż 
niejaki Heir Alla oznajmił, że 
jest zmęczony życiem, gdyż ma 
136 lat, przestał jeść i umarł.

URZĘDOWE DEMENTI

Tajemnicze symbole
Z wielu problemów związanych 

z przejęciem licznych kopalni Ziem 
Odzyskanych — naukowcom pra­
cującym w laboratoriach 1 sztol­
niach doświadczalnych w  kopalni 
„Barbara“ powierzono do rozwią­
zania trzy zagadnienia: pyłu wę­
glowego 1 gazowoścl pokładów, 
materiałów wybuchowych oraz 
bezpieczeństwa pracy sprzętu 
elektrycznego w metanie.

Doświadczenia prowadzone są 
w sztolni doświadczalnej na po­
wierzchni oraz w chodniku na do­
le, na głębokości 44 m — gdzie 
sztucznie stwarza się takie wa­
runki, jakie faktycznie istnieją w  
badanych kopalniach.

Taki jest krótki zarys historii 
kopalni, przykrytej drewnianą 
wieżą, w której wnętrzu, wśród

Dr Ernest podkreśla, że żadna 
ze wspomnianych wiadomości nie 
posiadała potwierdzenia urzędo­
wego, podczas gdy właśnie w ta­
kich wypadkach jest ono jak naj­
bardziej konieczne. W wielu pań­
stwach statystycy oficjalni nie 
chcą brać na siebie odpowiedzial­
ności za dane, dotyczące osób 
stuletnich. Na szczęście jednak 
nie wszędzie tak jest. Są również 
kraje, w których czynniki urzę­
dowe przejawiają ciekawość pod 
tym względem i przeprowadzają 
na własną rękę dochodzenia.

Tak na przykład w Bawarii, w 
czasie spisu ludności w 1871 r. 37 
osób utrzymywało, że liczy 100 
lat życia. Gdy jednak przeprowa­
dzono dochodzenia urzędowe, z 
ramienia dyrekcji bawarskiego 
urzędu statystycznego, okazało 
się, że tylko jedna spośród tych 
37 osób dowiodła niezbicie, że 
ma rzeczywiście 100 lat.

Głośna była niedawno w świe­
cie sprawa Turka Zaro Aghi, po­
chodzącego z Kurdystanu. W la­
tach młodości był on tragarzem. 
W roku 1930 oznajmił, że się u- 
rodził w 1774 roku, czyli że liczy 
156 lat. Znalazł się przedsiębior­
czy impresario, który zaangażo­
wał Zaro Aghę na podróż po Ame 
ryce. Obrotny ten osobnik, sobie 
tylko wiadomymi sposobami u- 
zyskał dla swego pupila od u- 
czynnych władz tureckich pasz­
port zagraniczny, stwierdzający, 
że starzec analfabeta liczy rze­
czywiście 156 lat.

K ŁA M S TW A  ZARO  A G H I
Z dokumentem tym w kieszeni

Zaro Agha zdołał oszukać nie ma­
łą liczbę ludzi we wszystkich za­
kątkach świata. Impresario na­
mówił go, żeby utrzymywał, iż 
w okresie swojej młodości w i­
dział Napoleona w czasie jego 
wyprawy do Syrii w roku 1795.

Nawet londyńskie „Times“ wy­
drukowały długi telegram swego

lat i że tor co twierdzi, nie po&ltits3wa się z rzeczywistością, prjMU 
być popularną atrakcją. W 
1937 odesłano go do Turcji, 6' 
wkrótce zmarł.

nest oparł na rozległych pr

ro d '0.ii?ca życia.
Katarzyna Plunket, Uń 

w roku 1820 w Kilsaran, 2 
15 października 1932 roku #  
ku 111 lat i 327 dni.

N A J W Y B IT N IE J S Z A
PRZYFADlEK

Czwartą i najwybitniejsza ^cr 
bą spośród długowieczny01”, ¡¿c' 
rych wylicza dr Ernest, le® „ d" 
jaki Piotr Joubert, księg° ¿jibC
rodzony 15 lipca 1701 r-t a  Al U4 *•
lesbourgu, w hrabstwie a . j W  
w Kanadzie. Żył on 113 *a
dni. Rzecz ciekawa, że d'
1814, mając 113 lat, twiw/i 
porczywie, że ma tylko *<riecSp7' 
to jedyna osoba d ługow i V* 
która umniejszała sobie 1 ^  cfiT 
zamiast dodawać ich,. iaK
nią inne. 

Zdaniem dr. Ernesta
żadnej innej pewnej 
ści o podobnie długi«1
cze dłuższym życiu S U S S / *
póki nie znajdzie się nljatóC3rl ls 
wód naukowy, przemaW j J 
korzyść kogoś, kto żył 
lat i 100 dni trzeba u ¿0»% , 
największą znaną narn1u<jzfcie8 
czas rozpiętość wieku 1

korespondenta w Konstanty0̂  
polu, powtarzający brednie 
Aghi. W Stanach Zjednoczony1: ' 
starzec wywołał wielką sensac(# 
a liczni ciekawi płacili słono „ 
to, by móc go zobaczyć. Kiedy 
jednak przekonano, że nie *gt 
gląda on więcej jak na 70 ’

T Y LK O  CZTER Y OSOBA
lift*Badania swoje, które dopr0%  

dziły go do jak najwięksi®,,
sceptycyzmu wobec twierdze”L,
długowieczności ludzkiej, dr *

‘ ' ¡e°etowaniach. Zgromadził Prl
wszystkim z górą 900 dzieł >  
nych, rozpatrujących ten P o ­
miot z naukowego punktu w10 
nia-

W ogniu twierdzeń kryty°zn-te- 
dr. Ernesta właściwie tylko «‘ .¿j 
ry osoby można uważać
wielu milionów za długowi«0” gd 
Chodzi o trzy kobiety i j«d°  
mężczyznę. t„ji-

Nie ulega najmniejszej W l̂gP> 
wości, że 10 czerwca 1917 
zmarła w  Baltimore n ie ja k a  i 
na Pouder, przeżywszy U®. IŁ  a, 
64 dni. Była przykuta do °~pb 
niewidoma i zupełnie ® gta1' 
aczkolwiek przejawiała do 
ka wielką żywość myśli.

Na wyspie Guernsey ur0jTpaB 
się w roku 1792 M ałgorzata 
Neve. Zmarła ona 4 k"'1 ^  
1903 roku, na 44 dni przed.^),  
mi stojedenastymi urodź11/ ^  
Władała kilkoma językam i 1 
chowała urodę i pamięć d°

o #

i Cd

lub ^
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Diament w technice
si eslj Sdzieś w  rozm ow ie pada |
r J * °  diament, przychodzi nam  od j 
“■¡u na m yśl b iżuteria . P rzypom i- j 

l*am się drogocenne b ry lan ty  
J- szlifowane w  róż ie w zory dia- 
®n'y), a wśród n ich  n ie w ą tp liw ie  

£ . nan". na jw iększy b ry la n t 
'ata, Własność k ró la  angielskiego, 

3.024 ka ra ty , t j .  603 g. Jest 
bry ła  w ie lkości pięści dorosłego |

W daturze w ystępu ją  tak ie  o l-
>my bardzo rzadko. Kopalne 

_ anten ty są na ogół znacznie 
Wejsze. Droga kopalna jest dotąd 

e*zcze jedyną d la  uzyskania tego 
a achetnego kam ienia. Is tn ie ję  du- 
? Zapalni d iam entów . Praca w  
l™ ai e jest wcale taka ła tw a : aby 
zyskać 46 ka ra tów  (9,2 g) diamert- 

trzeba rozdrobnić, szlamować, 
kontrolować 350 ton ska ły i ziem i.

Z te j ilośc i można w ybrać 23 ka­
ra ty , nadające' się do dalszej prze­
róbk i, a w ięc na b ry la n ty  d la  ce­
ló w  b iżu te ry jn ych . Pozostałą ilość 
używa się dla celów przem ysło­
w ych, z tym , że ty lk o  ,11 kara tów  
jes t dobre j jakości. D iam ent stał 
się ważnym  narzędziem w  technice, 
ale zanim  om ówię jego ro lę  w  prze­
myśle, p rz y jrz y jm y  się jego w ła ­
snościom.

N a j iw a r i i j f j  k a m ie ń
D iam ent jes t odmianą a llo tropo - 

wą węgla. M in e ra ł chemicznie czy­
sty, g łów n ie  bezbarwny, lu b  o od­
c ien iu  żó łtym , b runa tnym , rzadziej 
zie lonym , czerwonym , n iebieskim , 
czarnym . D iam enty przeźroczyste, 
bezbarwne lu b  z odcieniem ba rw ­
nym  bez skazy, tzw. d iam enty „czy-

O  I I  A V  Y  S S  l i i v / e :
Rozrywek Umysłowych, wpro- 

ira a . ąc reorganizację systemu na- 
nia Pragnie zainteresować Roz- 

eri»Tamt Godziwymi Jak najszersze 
Uczy0 Czytelnlków. W tej sprawie
¿rjy na poparcie i współpracę swych 

,ia®owych* wypróbowanycn 
¡Biłn,. cl* ł ' Rozpowszechniajmy za- 
ortu“'van»e do rozrywek umysłowych 

ttly nieświadomym uroki 1 po­
uczali Myślenia, szukania, badania, 
(¡¿r*?1® się. Powiedzmy innym, co 

Dawl w  rozrywkach,
•tatnL n*danla tej akcji rozmachu t 
Czvł5ire«rwania nią licznych rzesz 
s*m ';Łn!,kćrar, otwieram y z Konkur- 
hilefi.. nŁnl*,1szyni współzawodnictwo 
bowt,'! Czytelnikami w sprawie w er- 
fozrw. “, zwolenników i propagowania 
W* umysłowych. Zwycięzcami
»lev wwzawodnictwie będą Czytel- 
'loić ..to rz y  zwerbują największą 
bywcv°'w?’ch szaradzistów. Dla zdo- 
eżan.," Pierwszego miejsca przezna- 
ksiału, oo miesiąc jedną nagrodę Cjjkową.
«Zarad.i cy którzy zwerbują nowych 
do ¿“ ¡«ów. proszeni są o nadesłanie
®a “kcji odpowiedniego wykazu 

^“dzislnsj kartce.

** Wr z e ś n io w y  k o n k u r s  
r° Z r y w k o w y  i  a u t o r s k i

fety, rozwiązanie każdego zadania 
'Oír. c ie rn y  wyznaczoną ilość punk-

Część I I

0 Przy 6rych suma decydować będzie 
s s s  znaniu nagród. Dla zachęcenia 
*<Svr ' 1 początkujących Czytelni 
£tkwvw.!?.'*jać będziemy zaliczanie 
klłrsu . r w a n y c h  punktów z Kon 
nVch h M . K °nkurs. Ogółem 
.^ W y S a d u  10 nagród.
**ń y u nienadesłan.« *,____
byt® -  *®?h kolejnych numerów zdo 
, i!«W r,ow;y przepadają.
, ó'yym e 7‘ Konkursem Rozryw- 
* u?s a .?. 0Wa<tzlm y nie ustalący Kon 
Gzytei„fJ?r 'k i. Na mocy głosowani» 
ralest— ut0w zostana Drzyznane co

S. CZY POTRAFISZ? — 1 pkt.
Czy potrafisz, Czytelniku luby  

wymienić cztery Centralne Zarządy 
Przemysłu których siedziby znajdują 
się na Śląsku i w  Krakowie?

Term in nadsyłania . rozwiązań po­
wyższych zadań upływa w dniu ł paź­
dziernika 3648 r. Rozwiązania nadsy­
łać należy na karkach rozmiaru ka r­
ty  pocztowej czyli A  6 (10,5 x  14,a cm). 
Podanie słów pomocniczych obowią­
zuje.
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». REBUS KOŁOW Y: W art Pac 
pałaea, w art pałac Paca.

1». K O N IK O W K A  B IK W A D R A T  
M A G IC ZN Y:

I. Astrze w odpowiedzi St. S.
I I .  ,Tuż, już nie będę składać zadań 

Mamuleńku!
I  wcale nie chcę mleć z tobą 

na pieńku I
Lecz pewnie jak  NASO znów

oberwę w  skórę
2e  i to mówiąc, wpadłem w  miarę 

i cenzurę.
W yrazy pomocnicze logogryfu: aku-

ratność, samum, trema, rew ir, za­
dłużenie Elida, wanilia, odjemnik 
działobitnia, poioka, oberek, weina 
Iwonicz, estymę doceniać, zdanie 
iloraz, swawola, trzos, specjał.

U . SYNTEZA K R ZYŻÓ W K O W A

“Wu tía ¿  " yc“  punktów z Kon 
hVch Km „- nkurs. Ogółem . przyzna 
-■ *  Ł  '« nagród.

enadi 
nych 
pada, 
lonkc 
iy nit

..a  m c.„ „ ------------
“ 'testar zostaną przyznane co

hwle Nagrody Autorskie zs 
Pr°Mm„ 1 hajciekawsze zadania. 
. f Qza n®dsyłanie prac.
iallczar«,. dodajemy, że autorom 
S l . ‘S : punkty autorskie w Kon. 
?1 tkanie ***• jak za h°z*

* Ba d a n ie  g e o m e t r y c z n e
— S pkt.

(U. ESSE)

ste j w ody“  przerab ia  się na b iżu ­
te rię . Kam ień  'ten posiada na jw yż ­
szy w spó łczynn ik załamania św ia ­
t ła  i  odbłysku. W łaściwości te u w y ­
da tn ia ją  się dopiero w  stanie sz li­
fow anym . O św ie tlony rad io a k tyw ­
n ym i p rom ien iam i, d iam ent św ieci 
różnym i barw am i. W  ten sposób 
można go odróżnić od bezwartościo­
w ych  im ita c ji. O grzany do tempe­
ra tu ry  700—800 st. w  czystym  tle ­
n ie  spala się na dw u tlenek węgla, 
n ie pozostawiając po sobie popiołu. 
K ry s ta liz u je  się w  układzie  regu la r 

nym. Dobrze w ykrys ta lizow any d ia­
m ent ma kszta łt dwóch p iram id , 
połączonych ze sobą podstawami. 
W ygląd naw et dobrze w ykszta łco­
nego d iam entu jest niepozorny, do­
p iero  s z lif w ydobyw a z niego „og ­
n ie ". W ybór odpowiedniego sz lifu  
do d iam entu wym aga w praw nego i, 
wyćwiczonego oka.

D iam ent jes t na jtw ardszym  ka ­
m ieniem  na świecie. W  parze z w y ­
soką twardością  idzie duża k ru ­
chość. Techniczne d iam enty nie są 
szlifowane, ale używane w  stanie 
na tu ra lnym . Twardość d iam entu 
nie jest we wszystkich k ierunkach 
k rys ta log ra ficznych  jednakowa. 1st 
n ie ją  pewne, up rzyw ile jow ane  tw a r 
de płaszczyzny.

D la  celów technicznych stosuje 
się g łów nie  trz y  g rupy diam entów : 
karbony, ballasy i boart d iam ento­
w y.

K arbon  jest ba rw y szarej lu b  czar 
nej. Duży kryśz ta ł w yda je  się po­
row atym , składa się z mnóstwa m i­
k roskop ijnych  kryszta łków . N a le ­
ży do na jtw ardszych  gatunków  dia 
m entu. K arbonu  n ie  można roz łu ­
pać. P rzy s ilnym  uderzeniu rozpada 
się na n ierów ne kaw a łk i.

Baliag  jes t po lik rys ta licznym  d ia ­
mentem, w ykazu je  często n iepra­
w id łowe. zrosty kryszta łów . Barw a 
zielona ballasa nie jest rzadkością.

B oart d iam entow y  — są to n ie­
doskonale w ykrys ta lizow ane  d ia ­
m enty.

90  p ro cen t w ydobyw a  
A fry k a

K opa ln ie  tych drogocennych ka ­
m ien i zna jdu ją  się w  Ind iach, B ra ­
z y lii,  A fryce . Jednakie  same d ia ­
m enty a frykańsk ie  stanow ią 90% 
światowego w ydobycia. D iam enty 
przem ysłowe noszą często nazwę 
m iejsca w ydobycia.

Ten szlachetny kam ień znalazł z 
ra c ji swej tw ardości szerokie za­
stosowanie techniczne. Można bez 
przesady stw ierdz ić , że n iektó re  
prace i  postępy techniczne zostały 
um ożliw ione dz ięki doskonałej tw a r 
dości d iamentu.

należy część 
ć na cztery

J fe j^ w y ż s z e j figurze n 
-febne Owaną podzieli 
w«8o Powierzchni i jednako

* ształtu częóci.

Sv*TE ZA  KRZYŻÓWKOWA -

o wymiarach 15 x 11 
„teścić Podane słowa oraz roz-
“yeh. P0l yiJ'etryczrile 37 pól czar- 

śror?ii!tm y' ie  W wlers* u pozio- 
?°Wa o ,dJlowym znajdują się dwa 
nS ^orinozioCẐ n lu i,,1' najlepszy port 
?°°hej 7 * 8  J -  półwysep Am. Pół- 

i v i  środkowym rzędzie pio- 
i  y największa z Wysp A nty l- 

eicKa przezroczysta tkanina.

- Ptono»A.C* ^ N lE  w y RAZOW .
-̂05n ceai, a? i' altt. alt, amok anod, u  rv>n 1—  

3 pkt.
twł. L. Konopiński)

12. PR ZESK A K IW A N K A
(Począwszy od litery t, co cztery 

litery).
Trzeba zawsze Uczyć z tvm  się,
Ze ironia, pani SFIN K SIE ,
I  złośliwość u kobiety —
Brzydkie wady to,' niestety!

13. CZY POTRAFISZ?
W niebowzięcie N, M. P. m alow ali* 

Poussin. M urillo. Corregio Rubens 
Tycjan Prudhon, Fra Bartolomeo.

R O ZW IĄ Z A N IA  ZA D A Ń  Z  NR 31 
„Ś W IA T , I  ZY C IE “

14. KONKURS FO TO G R A FIC ZN Y
j TE K A . 2. Czaplicki. 3. Sobolew­

ski' 4. Grzyb. 5. MatwiejcZuk. 
S ESSE 7. ASTRA. 8. Konopiński. 
9. EM K A . 10. SOS. 11 Hryniewiecki 

Z nich Sobolewski ASTRA i E M ­
K A  zajm ują te same kolejne miejsca 
w obu rzędach.

15. PODW ÓJNY LOGOARYTMOGRAF
I. Konkurs Rozrywkowy i Autorski 

IX. Litery według kolejności cyfr: Te­
ka. Turek, Grzyb, ESSE, Sfinks 
W ITT. Kula, Astra Obora, EM K A  
Spart, Lot, AW A, Owidzki, Pa- 
sek Guja. Orlicki, Ziętek, G.trus 
Kade.

I I I .  Ostateczne rozwiązanie: Euge­
niusz Matwiejczuk.

is. a r y t m o g r a f  k w a d r a t
M A G IC ZN Y:

I. W yrazy ¡pomocnicze: klops, judzę- 
mnich, febry, gwałt. (28 =  ń, 
27 =  ż. 2« -  ż).

I I .  Byłem szklarzem,
I  handlarzem
w  końcu elektrykiem ,
Alem w grucie rzeczy 
Pozostał chemikiem.
Jednak pańskiej radj’
N i ździebka nie zronlę,
Będę tańczył — już się uczę 
G ry na saksofonie.

1? K R ZY ŻÓ W K A  SZKIELETOW A

! f
Znane jest zastosowanie d iam en­

tu  szklarskiego do cięcia szkła. V? 
pewnych gałęziach górn ic tw a  sto­
suje się specjalnego rodza ju  ko ­
ro n k i w ie rtn icze  obsadzone diam en­
tam i. W yrów nan ie  p ro filow ych  
tarcz sz lifie rsk ich  dokomd® się rów  
nież p rzy  pomocy diam entów , u ję ­
tych  w  specjalne o p raw '’ m etalowe 
Jako środka wiążącego diam ent, u - 
żywa się m iękk ich  lu to w i' m eta lo­
w ych. W  robotach toka rsk ich  dla 
obróbki w ió ro w e j, stopów a lu m i­
n ium . magnezu, mosiądzu, brązu i 
innych, stoęuie się specjalne noże 
tokarsk ie  z nakładkam i d iam ento­
w ym i. Cięcia tw a rdvch  kam ien i 
g ran itów , bazaltów  dokonuje się 
specja lnym i p iła m i że liw nym i ob­
sadzonymi diam entam i.

W  przem yśle d ru tó w  c ienkich, s 
szczególnie d ru tó w  w o lfram ow ych  
używa się w  szerokim  zakresie prze 
ciągadeł diam entowych. Drobne 
d ruc ik) w o lfram ow e o przekro ju  
nawet 0,01 mm p roduku ie  się jedy­
nie przez przeciąganie przez prze- 
ciągadła diamentowe. Przeciągadło 
jest to  d iam ent z o tw orem  w  środ­
ku. Oczyw iście szlifow anie takiego 
przeciągadła na w y m ia r jest m ożli 
we ty lk o  p rzy pomocy proszku dia 
m entowego o odpow iednie j z ia rn i­
stości.

Techn ika w yko rzys tu je  zatem 
znakom itą twardość diam entu. Zu-- 
życie d iam entu d la  celów przem y­
s łow ych jest znaczne — w ynosi po­
nad 10 m ilio n ó w  kara tów , t j.  2.000 
kg rocznie.

Stopy d la ro e n ło w « -  
m e t»  li«**««*

Jedną z nowszych dziedzin zasto­
sowania d iam entu są tzw . tw o rzy ­
wa d iam entowo-m eta liczne. N ie je ­
den i  nas, siedząc u den tysty i  pod­
dając się n iem iłem u zabiegow i sz li­
fow ania  żębów, n ie  zdaje sobie 
spraw y, że dentysta używa do tego 
celu specja lnych tarcz d iam entow o- 
m eta licznych.

P rodukc ja  tyeh kom binowanych, 
nowoczesnych tw o rzyw , została u - 
m o iłiw io n a  dz ięk i rozpowszechnie­
n iu  now ej dziedziny techno log ii — 
tzw. ce ram ik i m eta low ej, wchodzą­
cej w  skład m e ta lu rg ii. Metoda ce­
ra m ik i' m eta low ej u m oż liw iła  o- 
trzym yw an ie  now ych m ateria łów  
dotychczas n ie  osiągalnych m eta­
lu rg ią  ogniową lu b  e lek tróm e ta lu r- 
gią. W yobraźm y sobie, że ch c ie li­
byśmy uzyskać stop „d iam entow p- 
m eta iiczńy“  p rzy  pomocy m e ta lu r­
g ii ogniowej, ap. stop „d iam en to ­

N oudjj m ateriał budoirlanjf
Pod nazwą „Iłurosil“ wprowadzony został na rynek, po zbadania 

i uznaniu go za odpowiedni, nowy materiał budowlany, wytwarzany 
z poddawanych procesom chemicznym Impregnowanych włókien 
drzewnych, mieszanych w specjalny sposób z cementem i pokrywa­
nych warstwą odpornego na wodę cementu gipsowego. Materiał ten 
odznacza się lekkością.

W zniesiona została próbna budow a, w ykonana z nowego m a tę . 
ria łu  z p ły t, umieszczonych m ię d zy  palam i, ustaw ionym i w  odle­
głości 4 stóp. P ły ty  nie zostały przym ocow ane do p all, lecz p o łą . 
czone listw am i, umieszczonymi n azew nątrz, na zachodzących Ba 
siebie na szerokość yt  cala, p ły  (ach. Podobne lis tw y  umieszczone 
zostały w ew nątrz  pomieszczenia, m iędzy palam i, miejsca zaś styku  
p ły t uszczelniono specjalną masą.

N ow y m ateria ł k a lku lu je  się znacznie tan ie j od powszechnie sto­
sowanych m ateria łów  budowlanych. Jest on dostarczany w  płytach, 
tafelkach i blokach, które można piłować, p rzybijać  gwoździam i i 
umocowywać.

w o-m iedz iow y“ . Z jedne j strony 
zachodziłaby obawa spalenia d ia­
mentu, k tó ry  już, p rzy  800 st C spa­
la się na dw u tlenek w ęgla; z d ru ­
g ie j strony, w  razie stopienia m ie­
dzi, na cieczy o ciężarze w łaści­
w ym  8,9, p ływ a łyb y  lżejsze k ry ­
szta łk i d iam entu o ciężarze w łaści­
w ym  3,5. W najlepszym  wypadku 
uzyskalibyśm y dw ie w a rs tw y : do l­
ną — m iedzi, i górną — diamentu. 
Ceram ika m etalowa pozwala nato­
m iast uzyskać tw orzyw a o rów no­
m ie rnym  rozmieszczeniu poszcze­
gólnych ziaren d iam entu w  ośrod­
ku  w iążącym, t j.  m etalu.

SHa o p rz e k ro ju  
- 5 100 m m

Do fa b ry k a c ji tw o rzyw  diam en- 
tow o-m eta licznych używa się p ro ­
szku diamentowego, otrzymanego 
przez' rozdrobn ienie  tzw . boartu  
diamentowego i  lepiszcza — spoiwa 
— proszku metalowego, n iek iedy z 
dodatkiem  innych tw ardych  skład­
n ików . Ze stopów d iam entowo-m e- 
ta licznych  p roduku je  się tarcze 
sz lifie rsk ie  o różnych w ym iarach  i 
ziarnistości. Ze względu na kosz­
towność proszku diamentowego, 
p rzekró j tych  tarcz rzadko p rzekra ­
cza 5 cm.

W ydajność pracy ta rczy s z lif ie r­
sk ie j zależy od w ie lu  czynników , 
m. in . od ziarnistości. Tarcza o g ru ­
bym  z ia rn ie  zetrze w ięcej m ateria ­
łu , pow ierzchn ia  m a te ria łu  jest za 
to g łęb ie j porysowana. Natom iast 
tarcza o drobnym  z iarn ie  może 
p rzy  doborze odpow iednie j z ia rn is to  
ści, pow ierzchnię obrabianą nawet 
polerować. Każda tarcza szlifie rska 
posiada zawsze jedn o lite  ziarno — 
Odnosi się to  rów nież do tarczy 
„d iam en tow o-n ie ta iiczne j“ .

Proszek d iam entow y o je d n o li­
tym  z ia rn ie  uzyskuje się przez roz­
b ic ie  w iększych k ryszta łków  w  spe-

Kostiumy i płaszcze na jesień
Powiedwny te »obie otw arcie , że 

kostium y sprzed dwóch la t są d * i-  
sia j zupełnie niemodne. Na ezezę- 
ście obecna moda przyszła nam w  
te j dziedzinie do pewnego stopnia 
z pcimocą, gdyż najm odnie jsze aa 
granicą kostium y są szyte z dwóch 
m ateria łów . L u in y , n iem odny ża­
k ie t możemy w ięc przerobić i »kom 
pletować z nową spódniczką, przez 
co uzyskamy modną w  l in i i  sy lw e t­
kę.

Żktkiet p rzy  kos tium ie  pow in ien  
być bardzo obcisły, dopasowany w 
ta li z zapięciem raczej jednorzę­
dowym, dochodzącym bardzo wyso 
ko. Jeżeli zapięcie jes t dwurzędowe, 
to  guz ik i są umieszczone dość b li-

1,  d®, koń’ Pcr‘ doza, kanwa, ka' 
mat „ , Kuba' kum, kupidyn

& •. P a ricT JŁ  ok0’ °t>a l* ors* osa*k jjH m  ’ rab, rulon, sen, skat

arka Alaska, alka, ailer
rai Kiiun»* , Cy<s- Dakar, duk Enos 

S  knot, lak, Maat, molo,
^  Ryana’ d-mń, olim, Olimp, opat 

J t t o d a S  SW6t’ ‘h m , Zeus.
Sń4ft " ‘am® ?r2sl °  wyszukanie zna- 

nych słów — przydadzą się

ł * s y ARa d k a  — i  pkt.

e*y <'*'• SPART>
Idziaz tego pierwszego — - I j  

*“ « . drugiego
Uraon® kamienistej dro- 

«*eełą _  . dze?

.9 u y i To tu a w a ^ w ^  » .  CZY POTRAFISZ.
turysta wymęczony sro- -Gabriel, Michał, Rafael, Uriel,

dze. ASrael, twrafeh

Najnowsze itesony pim zczy ®ą bar 
dao iużne, z koncentrac ją  fa łd  na 
piecach. N idk iedy fa !dv są p rzy­
trzym ane z ty łu  przez patkę.

Bardzo elegancko w yg ląda ją  p ła- 
sacze z dwurzędowym  zapięciem, do 
chodzącym pod szyję.

Fasony ko łn ie rzy  są bardzo róż­
norakie : szalowe, w ykładane, a na­
wet tworzące rodzaj pe le rynk i.

K ieszenie nacinane p ionow o lub  
ukośnie, a lbo też naszywane, prze­
sadnie duże ja k  teczlki.

W obecnej modzie coraz większą 
ro lę  odgryw a ją  akcesoria gardero­
by kobiecej, to też spraw ie  harm o­
n ijnego i  praktycznego w yboru  do­
datków  pośw ięcim y osobny a r ty ­
ku ł.

JO L A N T A

1. E legancki kostium  z dwóch m a­
te ria łó w : żakie t z czarno -  b ia łe j 
p e p itk i z ko łn ie rzyk iem  *  czarnego 
aksam itu. Spódnica z czarnej w e ł­
n y  z grupam i drobnych p lis.

S. Luźny płaszcz podróżny w  be­
żowym  kolorze. Zapięcie dwurzędo­
we dochodzi pod ożyję, ko łn ierz, 
m ankie ty, kieszenie i brzeg yia tze ta  
odetebnowane.

sko siebie. Kieszenie najczęściej na 
Cinane, ozdobione patkam i. D łu ­
gość żakie tu  taka, ażeby zakryw a­
ła biodra.

Spódnicę do żakietu w  pepitkę 
należy uszyć z m ate ria łu  gładkiego 
i  na odw ró t. Fason spódnicy n a j­
częściej szeroki, z grupam i fa łd  lub  
też z fa łdam i niezapresowenym i. 
Długość do po łow y ły d k i.

Płaszcz maże być nieco dłuższy 
niż kostium  lu b  stiknia. N a jm odn ie j 
sze w  obecnym sezonie k o lo ry  na 
płaszcze jesienne to  wszystkie tona 
«je beżowe eż do ciemnego brązu.

J. Szykow ny  płaszcz z m ate ria łu  
w dużą kratę. Rękawy kim ono. 
Płaszcz zapięty p rzy szyi na jeden  
duży guzik  i ściąpn ię ij/ w ta li i  sze 
roiłam skórzanym  paskiem*

eja lnych  moździerzach, przesiewa­
nie przez odpow iednie sita d la  zin- 
ren, o p rzek ro ju  0,05 mm. D la  z ia­
ren o m niejszym  p rze k ro ju  stosują 
się, 7. powodu b raku  sit, szlamowa­
nie w  o liw ie . Zasada szlamowania 
polega na szybkości opadania po­
szczególnych ziaren w  te j cieczy. 
Grubsze ziarna opadają szybciej, 
drobniejsze — w o n ie j.

Obecnie stosuje się różne spoiwa. 
Mogą to byc proszki m eta li czy­
stych, ja k : m iedzi, n ik lu  lu b  prosz­
k i stopów, np. brązu, stopy żelazo- 
w o -n ik low e , stopy w o lfra m u  lub  
m olibdenu z m iedzią, n ik lem , ko­
baltem . Używa się rów nież kom b i­
n a c ji proszków w ęg likó w  w o lfram u  
z kobaltem . W ęg lik  w o lfra m u  jest 
bardzo tw ardy.

D ia m e n t p rz e b ija  s ka ty
Proszek d iam entow y miesza się z 

jednym  z w ym ien ionych  proszków 
m e ta li lu b  stopów. Przemieszanie 
m usi być doskonałe. Zawartość p ro ­
szku diamentowego dochodzi do 
30%. Po zm ieszaniu sprasowuje się 
m ieszaninę na żądany kszta łt tarcz 
i spieka się w  odpow iednie j tempe­
raturze. Spiekanie jest pewnego ro 
dzaju obróbką cieplną, k tó ra  powo­
du je  skurcz i zwiększenie w y trz y ­
małości m ate ria łu . Spiekanie odby­
wa się w  atmosferze beztlenowej. 
P rasuje się pod ciśnieniem  1—2 to­
n y  na cm kw . Tem peratura spie­
kania zależy od m etalu, spajającego 
proszek d iam entow y. M iedź i  je j 
stopy w ym agają  około 800 st. C, 
lepiszcze żelazow o-n ik low e — 1.200 
st. C.

W naturze w y tw o rów  ce ram ik i 
m eta low ej leży pewna porowatość. 
Chcąc uzyskać m a te ria ł w o ln y  od 
por, można go następnie nasycić 
p łynną  cyną. o łow iem  itd . Dosko­
nalsze m ate ria ły , w o lne  od por, u - 
zysku je  się tzw . prasowaniem  na 
gorąco. Proces ten polega na tym , 
że prasowanie i spiekanie odbywa 
się równocześnie. Ta metoda jest 
g łów nie  stosowana p rzy  ko m b in a c ii 
d iam entu z w ęg lik iem  w o lfra m u  i  
kobaltem . P rasu je  się w  tem pera­
tu rach  1.400 — 1.500 st, C.

Narzędzia ze stopów „d iam en to * 
w o-m eta licznych“  znalazły zastoso­
w anie  w  technice. Tarcze s z lif ie r­
skie, narzędzia w ie rtn icze  w  gó r­
n ic tw ie  są typ o w ym i przedstaw i­
c ie lam i. Tarcz sz lifie rsk ich  używa 
się do sz lifow an ia  tw ardego m eta­
lu , do ob róbk i soczewek szklanych, 
kam ien i szlachetnych, w  d en tys ty - 
ce itd . K o ro n k i w ie rtn icze  w iercą 
na jtw ardsze skały.

i  n i.  E. B ry je k .

Przeczytajcie dzieciom...
J a n in a  W a z lo w a

W górach
Kocham cudne morze 
i  łąk i i  lany 
ale ponad wszystko —  
skalne T a try  nasze...

Pasą się owieczki, 
w artk i strum yk płynie, 
a kolejka górska 
w górę m knie po lin ie!

Coraz mniejsze owce, 
znika las świerkowy, 
wspina się kolejka 
aż na sam Kasprowy!

Już nie w idać owiec, 
nad strum ykiem  —  chm ury. 
Już linow a kolej 
jest na szczycie góry!

I  już mnie otacza 
św iat zaczarowany —  
wyzłocony słońcem 
św iat skalistych g ran i.,

A  kiedy dorosnę —  
sam zdobędę szczyty, 
poznam tajem nice 
pośród gór ukrytel
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Tak w yg ląda z b liska

Co jada hipopotam?

K ie d y  do w a rszaw sk ie go  ZO O  
p rz y b y ły  h ip o p o ta m y , b y ł to, 
zda je  się, p ie rw s z y  p rz y p a ­

dek z ja w ie n ia  się ty c h  z w ie rz ą t 
na z ie m ia ch  P o ls k i. N ic  w ię c  
dziw lnego. że u  w ie lu  z w ie d za ją ­
cych , k tó rz y  z a jrz e li do paszczy 
h ip o p o ta m a , p ie rw s z y m  w ra ż e ­
n ie m  b y ł pew nego  ro d z a ju  lęk , 
co b y  się to  s ta ło , g d y b y  ta k  w p a ­
d l i  w  ta k ą  g a rd z ie l. D ru g ą  re ­
f le k s ją  b y ło  p y ta n ie , i le  p o ka rm u  
po ch ła n ia  d z ie n n ie  ta k a  p o tw o r ­
na czeluść.

T rzeba  b o w ie m  p rzyznać, że 
ja m a  gębow a h ip o p o ta m a , k tó rą  
lu b i ta k  często ro z w ie ra ć  w  o - 
g rodach  zoo log icznych , p ro w o ­
k u ją c  w  ten  sposób pub liczność 
do o fia ro w a n ia  m u  ja k ie g o ś  sm a­
k o ły k u  —  ro b i d z iw n e  w rażen ie . 
N ie  ty lk o  sw ym  ogrom em , n ie  
ty lk o  pe łną  fa łd , zag łęb ień, m ię k ­
k ic h  w y p u k ło ś c i różow ą  p o w ie rz ­
chn ią , a le p rzede w s z y s tk im  
w ie lk im i zębam i, s te rczą cym i po­
je d ynczo  w  dużych  odstępach od 
s iebie, ja k  u  s tarca, k tó re m u  t y l ­
ko  co trz e c i lu b  c z w a r ty  p n ia k  
pozosta ł w  szczękach.

Co d z iw n ie jsze  zaś, żę sterczą 
one w  ró żn ych  k ie ru n k a c h , n ib y  
lu f y  a rm a tn ie  p a n c e rn ik a  — je d ­
ne sk ie ro w a n e  p ros to  w  przód, 
in n e  n ib y  d z ia ła  p rz e c iw lo tn i­
cze, sterczące k u  górze. Z ę b y  te , 
k tó ry c h  zresztą d o ro s ły  h ip o p o ­
ta m  posiada 40,' a z k tó ry c h  n a j­
w iększe  do lne  k ły  dochodzą 70 
cm  d ługośc i, a w a g i 4 kg , są p rz y ­
czyną  rozpow szechn ionego u  nas 
pog lądu , że h ip o p o ta m  je s t zacie­
k ły m  m ięsożercą.

D la te g o  też sp e c ja ln ie  w y b ra ­
łe m  te n  te m a t do o m ó w ien ia , że­
b y  —  za n im  jeszcze będziec ie  m o ­
g l i  sam i og lądać k a rm ie n ie  h i ­
p o p o ta m ó w  —  za pew n ić  was, że 
h ip o p o ta m  je s t ty p o w y m  ro ś l i-  
nożercą i  z m ię s n y m  p o ka rm e m  
zasadniczo n ie  m a  n ic  w spó lnego, 
chyba , że w  m asach ro ś lin  w o d ­
n y c h  i  ło d yg , t r z c in  czy s ito w ia , 
zaplączą się ja k ie ś  ś lim a k i, p i ­
ja w k i czy ra c z k i. W te d y  p ó jd z ie  
to  w szys tko  razem  do żo łą d ka  i 
je l i t  g rubasa. Je d n ak  są to  m a ­
le ń k ie  ilo ś c i zw ie rzęcego p o k a r­
m u  w  p o ró w n a n iu  z m asą m ia zg i 
ro ś lin n e j, k tó ra  je s t p o d s ta w o ­
w y m  jego  p o żyw ie n ie m .

Z a c z n ijm y  od k a rm ie n ia  h ip o ­
po tam a  w  ogrodach  zoo log icz­
nych . D os ta je  on ta m  gn iec ione  
z ia rn o  —  na jczęśc ie j ow ies po­
m ieszany z s ieczką i  ' o trę b a m i. 
N as tępn ie  b u ra k i,  rzepę, m a r­
chew  pas tew ną  bądź też k a r to f le ,  
a w reszc ie  siano. P e w n a  ilość  ga­
łę z i d o p e łn ia  ja d ło s p is u  ła k o m ­
czucha. Z a  ż a rło k a  m a ją  go b o ­
w ie m  w szyscy ci, k tó rz y  w id z ą  w  
og rodach  zoo log icznych  s ta le  o - 
tw ie ra ją c e  się paszcze i w p a d a ją ­
ce w  n ie  w ie lk ie  ilo ś c i b u łe k , 
m a rc h w i czy b u ra k ó w . .

Tym czasem  w  rze czyw is tośc i 
h ip o p o ta m  n ie  je s t z b y t w ie lk im  
o bża rtuchem , n a tu ra ln ie , je ż e li u -  
w z e lę d n im y  o d p o w ie d n io  jego  
w ie lk o ś ć  i  w agę, k tó ra  dochodzi 
u  ro s ły c h  sz tu k  do 3.000 kg. 
P ra w d o p od o b n ie  rozgrzeszyc ie  go 
z obża rs tw a , je ż e li się dow iec ie , 
iż ta k i ko los  z ja d a  w  rz e c z y w i­
stości d z ienn ie  za le d w ie  o ko ło  10 
k g  owsa i o trą b , 15— 20 k g  o ko - 
p o w in  i  oko ło  40 k g  siana. Te k i l ­
k a d z ie s ią t b u łe k , k tó re  do liczyć  
trzeba do tego n ie  są s ta łą  d a w - 
¿n. a poczęstunk i« *»  aisdaiełoyna.

„bu z ia “  hipopotama

gdyż w te d y  ty lk o  je s t w iększe  
n a s ile n ie  p u b lic zn o śc i w  ZOO. 
P rzez całą z im ę tego rod za ju  
g ra tk i ju ż  się n ie  t ra f ia ją .

.H ip o p o ta m  je  ła p czyw ie , m la ­
ska i p o c h lip u je . N ic  to  je d n a k  
w  p o ró w n a n iu  z ty m , co byście  
m o g li zauw ażyć, p o d k ra d łszy  się 
ostrożn ie , id ą c  pod w ia t r ,  nad 
b rzeg  rz e k i a fry k a ń s k ie j (gdyż 
w ie c ie  na pew no, że w  in n y c h  
częściach ś w ia ta  h ip o p o ta m ó w  
n ie  m a) i  p o d g ląd a ją c  ta m  p rze ­
b yw a ją ce g o  na ’ sw obodzie  zw ie -

Jak długo is tn ie ją  znaczki poczto­
we, tak  długo b y ły  n ieodzow nym i 
rekw izy tam i wszelkiego rodza ju  
szpiegów. W pierw szej i  d rug ie j 
w o jn ie  św ia tow ej znaczki pocztowe 
g ra ły  niepoślednią ro lę  w  akcjach 
w yw iadu  i ko n trw yw iad u . Choć 
działalność szpiegów zazwyczaj oto­
czona jes t gęstą m głą ta jem n icy, to  
jednak od czasu do czasu uda je  się 
uchy lić  trochę je j rąbek. I  tak  osta­
tn io  f ila te liś c i dow iedzie li się o 2 
znaczkach n iem ieckich, sfałszowa­
nych w  czasie w o jn y  przez ang ie l­
ski In te ligance  Service dla im  ty lk o  
w iadom ych celów.

Z n a c z k i z „ fu e h re re m “
Chodzi o 2 znaczki z se rii z podo­

bizną H itle ra , umieszczone w  Szwaj 
carskim  ka ta logu  Zum ste ina pod 
N rN r. 796 i  799, t j .  znaczek na 6 fe­
nigów, k o lo ru  fio le tow ego i znaczek 
na 12 fenigów , k o lo ru  czerwonego. 
N iem ieck i kata log M iche l w p isa ł je  
pod N rN r. 785 i  788. Jak doszło do 
pom ysłu sfałszowania tych  znacz­
ków, dla ja k ich  celów te  znaczki 
m ia ły  służyć, tego n ie  w iadomo i 
prawdopodobnie też n igdy n ik t  się 
nie dowie, Znana ty lk o  jest h is to ­
r ia  w yk ryc ia  tych  fa lsy fika tów  
przez Gestapo, a h is to ria  ta  jest 
bardzo ciekawa:

W lu ty m  1945 r. raz po raz eska­
d ry  sam olotów  ang ie lsk ich  bcwwbar 
do w a ły  objekity przem ysłowe A u ­
s tr ii. O brana p rzeciw lo tn icza  N iem ­
ców, i A u s tr ia kó w  była  bezsilna. 
Zbom bardowano m . in . m ałe m ias­
teczko przem ysłowe St. Polten. Po 
bom bardow aniu jak iś  przechodzień 
znalazł na jedne j ż bocznych u lic  
w orek pocztowy. W orek b y ł zupeł­
nie przemoczony. B y ł też całkiem  
przepisowo zalakowany, a ja k  w y ­
n ika ło  z napisów, przeznaczony do 
K o lo n ii n/Renem. O gólnie p rzypu ­
szczano, iż w  czasie bombardowa­
nia rozb ito  jak iś  am bulans poczto­
wy, a w o rek  jes t jedyną po n im  
pozostałością.

G o rliw ie c
O tw orzono w orek i znaleziono w  

n im  zw y k łą  pocztę handlow ą w ie ­
deńskiego banku do różnych osób 
w  K o lo n ii. Jednemu z g o rliw ych  
urzędn ików  wpadło  jednak do gło­
wy, iż w  dzisie jszych cziąsach banki 
nie używ a ją  ju ż  archaicznej fo rm y 
pisania. B ank w ysy ła jący na na­
g łów ku sw ych b lank ie tów  w ypisa­
ne m ia ł słowo „Ca&senverein“ , 
przez C, zamiast „Kassenvere in “ , 
hm SC OariwiM ten j>n»¿«rui

rza. Je ś li t y lk o  sze ro k i n u r t  rze ­
k i,  tw o rz ą c y  z a to k i i  m ie liz n y  ob­
f ic ie  za rośn ię te  ro ś lin a m i, n a  to  
pozw a la  —  h ip o p o ta m  n ie  w y ­
chodz i w ca le  na  lą d  d la  zdoby­
w a n ia  p o żyw ie n ia . N u rk u je  t y l ­
k o  i  w  c iągu  2— 3 m in u t  g rzeb ie , 
b o b ru je  zębam i po dn ie , w y ry w a ­
ją c  z k o rz e n ia m i ca łe naręcza  ro ­
ś lin  w o d n ych , w  czym  m u  w y b it ­
n ie  są pom ocne w sp o m n ia n e  ju ż , 
w  ró żn ych  k ie ru n k a c h  sterczące 
zęby. C h m u ry  sz lam u, k łęb ią ce  
się z dna  k u  górze w  sp o ko jn e j 
i  dość czys te j w odz ie  w ska zu ją , 
gdzie  w  te j c h w il i  na  d n ie  gospo­
d a ru je  h ip o p o ta m . K ie d y  w y ło n i 
się ju ż  na  p o w ie rzch n ię , zab ie ra  
się od ra zu  do p o s iłk u , „z a w ie ­
szając“  w  b e z ru ch u  t łu s te  c ia ło  
w  w odz ie . A  w te d y  je s t na co po ­
pa trzeć.

Po tężna  paszcza c h w y ta  z uno ­
szącego się p rzed  n ią  na p o w ie rz ­
ch n i snopa p o p lą ta n e j z ie le n i od­
p o w ie d n ią  p o rc ję , ro zg ryza  i  żu ­
je , p rz y  czym  d łu g ie  ło d y g i z w ie ­
szają się b rz y d k o  z m ięsis tego  
pyska . Z ie lo n a  od m ia z g i ro ś lin ­
n e j ś lin a  śc ieka d łu g im  sznurecz­
k ie m  z w a rg , z d a le ka  ju ż  s łychać 
m la ska n ie  i  ch rzęst m iażdżonych  
ro ś lin ,, a jednocześn ie  • c h a ra k te ­
rys tyczn e  p o d m u c h iw a n ie  g ru b a ­
sa. W reszcie  u p o ra w szy  się z ca­
łą  u zb ie ra n ą  ilo śc ią , n u rk u je  po 
d ru g ą  i  h is to r ia  p o w ta rza  • się na 
now o. Zobaczyć to  je d n a k  n ie  ła ­
tw o , bo h ip o p o ta m  ż y w i s ię  p rze ­
w a żn ie  nocą, z rza d ka  ty lk o  p rze - 
nosząć p o s iłe k  na g o d z in y  d z ien ­
ne, k tó re  w y z y s k u je  ty p o w y m  
zw ycza je m  le n iu c h ó w , na  g rza ­
n ie  się w  rozkosznych  p ro m ie ­
n ia ch  słońca.

Jeże li je d n a k  h ip o p o ta m  ż y je  
w  m a ły c h  rzeka ch  o b y s try m  
p rądz ie , gdzie  n ie  tw o rz ą  się la ­
g u n y  pe łne  ro ś lin  w o d n ych , w te ­
d y  na b rzegach  szuka p o ż y w ie ­
n ia , z n a jd u ją c  je  p rzede w szys t­
k im  n a  u p ra w n y c h  po lach  w io ­
sek m u rz y ń s k ic h  lu b  b ia ły c h  fa r ­
m e ró w . W te d y  b ia d a  ro ln ik o w i.

dokładnie cały d ług i okó ln ik , roz­
syłany prwez ten Zw iązek Kas do 
swych k lie n tó w .

Okazało się, iż okó ln ik  wcale nie 
m ia ł treśoi handlow ej, a w yb itn ie  
propagandową, an tyh itle row ską . 
Każda koperta  o frankow ena była 
znaczkami na 6 i  12 fen igów  i ska­
sowane stem plem  pocztow ym  „W ien  
8 15. I I  1945. godz. 19-ta“ .

D rogocenne u n ik a ty
Oczywiście zaw iadom iono odręzu 

Gestapo, k tó re  rozpoczęło drobiaz­
gowe śledztwo. Ustalono, iż  wszyst­
ko — od A  do Z — było  fałszywe. 
Sfałszowano w orek pocztowy i na­
pis na tym  w orku, fałszywe b y ły  
nie ty lk o  ko p e rty  z napisem „W ien  
G iro - und Cessenverein“  ale fa ł­
szywe b y ły  rów nież znaczki pocz­
towe i sam stempel pocztowy. Wo­
rek  został zrzucony przez In te l l i ­
gence-Service w  czasie nalotu.

Znaczki podrobiono w  sposób 
m istrzow ski. Na p ierw szy rzut oka 
nawet w p raw ny  f ila te lis ta  nie 
m ógł odróżnić fa ls y fik a tu  od zna­
czka '»uteiityęanegś i dopiero d ro ­
biazgowe badanie w ykaza ło  drobne 
uchylenia w  Ząbkowaniu znaczka. 
N iefa łBzywym i b y ły  ty lk o  adresy 
na kopertach. Pochodziły prawdopo 
dobnie z ja k ie jś  ks iążk i te le fon icz­
nej lu b  adresowej K o lo n ii.

Gestapo całą h is to rię  przem ilcza 
Jo i  badania p row adziło  w  n a j­
w iększej ta jem n icy. Dowiedziano 
się o n ie j dopiero z akt Gestapo, 
k tó re  w padły w  ręce, a lian tów .

D la  fila te lis ty  ten fa lsy fika t zna­
czka pocztowego jest un ika tem  w ię ­
kszym , niż znaczfek p raw dziw y. 
Również jego cóna na ty n k u  fila te ­
lis tycznym  jes t ó w ie le  wyższa niż 
cena znaczka autentycznego. Bo też 
tych  fa lsy fika tó w  jest o w ie le  m nie j 
niż oryg ina łów . (M. R.)

D la  upam iętn ien ia  100-lecia M an i­
festu Kom unistycznego w ydano dwa 
znaczki pam iątkow e: 30 kop. w  ko­
lorze czarnym , 50 kop. w  kolorze  

b funa tno -ka rm inow ym

H ip o p o ta m  na  sw ych  k ró tk ic h  
nóżkach  „z b o b ru je “  —  ja k  to  m ó ­
w ią  —  całe po le , p o w y ry w a  d ru ­
g ie  ty le  co z je , a z ry je  lu b  w y ­
gn iec ie  jeszcze d w a  ra z y  w ię ce j. 
N ic  w ię c  dz iw nego , że ro ln ic y  
b o ją  się go p a n iczn ie  i  w sze l­
k im i s iła m i s ta ra ją  się p rzepę­
dzić  d a le j od sw o ich  pó l.

P am ię tać  je d n a k  trzeba , iż  ja k ­
k o lw ie k  h ip o p o ta m  je s t na ogół 
bestią  m a ło  z ło ś liw ą , a w  ka ż ­
d y m  raz ie  n ie  a ta ku ją cą  cz ło w ie ­
ka , to  z d ru g ie j s tro n y  zaczepio­
n y  p o tra f i być  s traszny , tocząc 
się szybko  ja k  lo k o m o ty w a  i 
w a lcząc n ie  ty lk o  straszną  b ro n ią

W  czym  tk w i  ta je m n ic a  szczę­
ś liw e g o  m a łżeństw a?  D laczego 
pożycie  n ie lic z n y c h  ty lk o  m a ł­
żeństw  toczy się w  spoko jne j, 
p rz y je m n e j a tm osfe rze, podczas 
g d y  w  d z ie s ią tka ch  ty s ię c y  do ­
m ó w  k łó tn ie  i  n ie p o ro zu m ie n ia  są 
na p o rzą d ku  dz iennym ?  W  ja k i 
sposób m a łż o n k o w ie  m ogą być 
Szczęśliw i po d łuższym  naw e t 
pożyc iu  m a łżeńsk im ?

O dpow iedź  na te  p y ta n ia  s ta ra  
się dać d r  E d m u n d  B e rg le r, św ia  
to w e j s ła w y  p sych ia tra , w  sw e j 
książce p t. „R ozw ód  n ie  ro z w ią ­
zu je  s p ra w y “  (D iv o rc e  w o n 't  
he lp ), k tó ra  u ka za ła  się n ie d a w ­
no na p ó łka ch  ks ię g a rń  n o w o ­
jo rs k ic h . '

O p ie ra ją c  się na dośw iadcze­
n ia ch  i  spostrzeżen iach zeb ranych  
w  c iągu  sw e j k ilk u n a s to le tn ie j 
p ra k ty k i w  E u ro p ie  i  S tanach  
Z jednoczonych , a u to r  tw ie rd z i z 
ca łą stanow czością, że każda  żo­
na k ie ru je  sw ym  m ężem  w  do­
b ry m  czy też z ły m  sensie i  że t y l ­
ko  ona ponos i odpow iedz ia lność  
za lo sy  m a łżeńs tw a . P rzekonan ie  
ja k o b y  m ężczyzna n a d a w a ł to n  
w  m a łże ń s tw ie  w zg lę d n ie  b y ł 
p rz y n a jm n ie j ró w n o rz ę d n y m  p a rt 
ne rom , n ie  o d p o w ia d a ją  p ra w ­
dzie.

W  sw ym  zaw odzie  a u to r  spo­
ty k a ł się często ze zdan iem  w y ­
ra ża n ym  p rzez m a łż o n k i, że k o ­
ch a ją  w p ra w d z ie  sw ych  m ężów , 
u w a ża ją  ic h  je d n a k  za dorosłe  
dz iec i, w z g lę d n ie  w rę cz  g łupców . 
M ężow ie  n a to m ia s t za rzuca ją  
s w y m  żonom , że są n ierozsądne, 
p ra g n ą  k o n ty n u o w a n ia  s ta n u  ja ­
k i  is tn ia ł w  czasie narzeczeństw a, 
czy tęż w  p ie rw s z y m  o kres ie  m a ł 
żeństw a i że w ie le  z n ic h  n ie  po ­
t r a f i  pogodzić się z fa k te m , że 
ze w n ę trz n y  ic h  w y g lą d  z m ie n ił 
śię z b ie g ie m  la t  znaczn ie  na  ich  
n ie ko rzyść , że się p o s ta rza ły , s ta ­
ły  się d o ku cz liw e , w ię ce j w y m a ­
gające i  k ry ty c z n e . W yp o w ie d z i 
te  u tw ie rd z a ją  a u to ra  w  jego 
zdan iu , że pow odzen ie  w  poży­
c iu  m a łż e ń s k im  zależne je s t w y ­
łączn ie  od ko b ie ty .

O p ie ra ją c  się n a  ty m  sądzie, d r  
B e rg le r  o p ra co w a ł 9 „p rz y k a ­
zań ", k tó re  p rzestrzegać w in n y  
żony, p ragnące  b yć  szczęś liw ym i 
w  m a łżeń s tw ie .

1) Żona p o w in n a  p a m ię ta ć  s ta ­
le  o ty m , że m ąż je j  je s t dużym  
d z ieck iem  i że n ie  m ożna b ra ć  go 
z b y t pow ażn ie , n a to m ia s t pow aż­
n ie  n a le ży  go p o d z iw ia ć  p rz y  każ 
de j sposobności. Ż ona  ro z u m ie ją ­
ca in tu ic y jn ie  swego m ęża i  po ­
d z iw ia ją c a  gó w  sposób, ja k  oso­
ba d o ros ła  p o d z iw ia  dz iecko  b u ­
du jące  W p ia s k u  f ig u ry ,  n ie  bę­
dzie  n a rze ka ła  na  sw e m a łżeń ­
stw o.

2) Ż ona  p o w in n a  uznaw ać su k ­
cesy swego m ęża i n ie  u p ie ra ć  
Śię p rz y  ty m , b y  ca łe jego  za in ­
te resow an ie  k o n c e n tro w a ło  się 
w y łą c z n ie  na  n ie j.

, 3) Ż ona  p o w in n a  s ta le  pop ie ­
rać  p u n k t z a p a try w a n ia  swego 
m ęża i  b ro ń  Boże nie p rzyzn a w a ć  
n ig d y  r a c j i  jego  p rz e c iw n ik o w i 
Żaden m ąż n ie  m oże się pogodzić 
z ty m , b y  żona, k tó re j o p o w ia ­
da o sw ych  mesnavskhch z p a rtn e ­
rem , czy też sw ym  , szefem, n ie  
w ys łu ch a w szy  go c ie rp liw ie  do 
końca , za ję ła  z m ie jsca  w ro g ie  
w obec n iego  s ta n ow isko  i  p rz y ­
zna ła  ra c ję  p rz e c iw n ik o w i męża.

4) Żona p o w in n a  s ta le  d z ie lić  
k ło p o ty  i  t ro s k i m ęża, pociesza­
ją c  go i  w  m ia rę  m ożności dopo­
m agać m u  w  ic h  usu n ię c iu . K ie ­
d y  ju ż  raz  o d k ry ła , iż  poza m aską 
„m ę ż a -p a n a "  k r y je  się dusza 
dz iecka , p o w in n a  u m ieć  p o k ie ro ­
w ać tą  duszą. D a się to  osiągngć 
c ie rp liw o ś c ią , tro s k liw o ś c ią , w y ­
ro zu m ia ło śc ią  i p rzebaczen iem .

5) Żona .n ie  p o w in n a  za p o m i­
nać o ty m , że p ien iądze, k tó re  
za rab ia  m ąż, n ie  m ogą n ig d y  być 
użyte  ja k o  b ro ń  p rz e c iw k o  n ie -

sw ych  zębów, ale p rzede w szys t­
k im  po tężną  masą c ia ła , gn io tąc  
i  depcząc p rz e c iw n ik a .

O pow iadano , iż  w  p rzys tę p ie  
w śc ie k ło śc i, jeden  ty lk o  h ip o p o ­
ta m  z a b ił i  z m ia żd ży ł 8 w o łó w , 
k tó re  o ra ły  w  p o b liż u  rz e k i. N ic  
w ię c  dz iw nego , że d la  m y ś liw ­
ców , u z b ro jo n y c h  w  łu k i  i  oszcze­
p y , p o lo w a n ie  na  tego p o tw o ra , 
k tó re g o  skó ra  p rze k ra cza  2 cm  
g rubośc i, n ie  b y ło  rzeczą a n i bez­
p ieczną  a n i ła tw ą . Jedyn ie , b ia ły  
i  to  zaop a trzo n y  w  b ro ń  c ię żk ie ­
go k a lib ru ,  d a je  sobie ła tw ie j r a ­
dę z h ip o p o ta m e m  i  to  je d n a k  
ty lk o  w te d y , je ż e li dobrze u m ie ­

n iu . Ż ona  w in n a  w ie d z ie ć  o ty m , 
że na  s k u te k  p o d św iadom ych  
p rzy c z y n  psycho log icznych , m ęż­
czyzna sta le  zw a lczać m u s i k ie ł­
k u ją c e  w  n im  uczucie, ja k o b y  
żona b y ła  paso rzytem , d la  k tó re g o  
on się zap racow u je . D obrze  jest, 
gdy żona m a ja k iś  zawód. N ie  jes t 
w  ty m  w y p a d k u  is to tne , czy 
czerp ie  z tego ty tu łu  dochody. 
N a w e t n a jb a rd z ie j skąpy  m ąż, 
o b lic za ją cy  s k ru p u la tn ie  każdy  
grosz, s ta je  się m n ie j a g re syw ­
ny, g d y  w ie , że żona do pew nego 
s topn ia  n ie  je s t od n iego  zależna.

6) N ie zb ę d n ym  w a ru n k ie m  do ­
brego m a łżeńs tw a  je s t u m ie ję t ­
ność w za jem nego  p o ro zu m ie n ia  i 
u zgodn ien ia  z a p a try w a ń  w e  wszy 
s tk ic h  spraw ach.

7) Ż ona  w in n a  sta le  u św ia d a ­
m iać sobie, że ty lk o  na n ie j spo­
czyw a  odpow iedz ia lność  za po -

ści k u lę  w  o k o lic y  oka  zw ie»*# ' 
cia, gdyż inacze j, n a w e t ś m ie rte r  
n ie  ra n io n y  h ip o p o ta m , P°*r fh  
o d p łyn ą ć  w ie le  k ilo m e tró w  w  
rz e k i, a w te d y  zdobycz je s t s t r i '  
eona. ^

Z dobycz cenna, gdyż m ięso 
d a ją  z zadow o len iem  tu b y lw j 
tłuszczu  u ż y w a ją c  do namaszcza' 
n ia  c ia ła . Ze s k ó ry  ro b i się 
cze, la s k i, s z p ic ru ty , a wreszci^ 
zęby d os ta rcza ją  n a js z la ch e tn ie j' 
szych g a tu n k ó w , tzw . kośc i s ł° ' 
n io w e j, gdyż są jeszcze bardziej 
z w a rte  i  d a ją  się p ię k n ie j p o i* ' 
row ać, a n iż e li „ k ły "  s łon ia.
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w odzen ie  m a łżeńs tw a . Z  częsty®“  
n a rze ka ń  żon m ożna b y  b y ło  SS' 
dzić, że w iększość m ężczyzn 
b ru ta le  i  egoiści, z k tó ry m i w sp“  
życ ie  je s t n ie m o ż liw e . N iestety 
często ta k  jes t. N a rzeka ją ce  żom 
n ie  chcą je d n a k  p rzyzn a ć  się 
tego, że n ie  p o tra f ią  w y w rz e ć  n * ' 
leży tego  w p ły w u  na  sw ych  
żów.

8) Ż ona  n ie  p o w in n a  zapom*' 
nać n ig d y  o ty m , że małżeństw'® 
dać m oże w  n a jle p szym  w y p 3“ '  
k u  ty lk o  w zg lędne  szczęście.

9) Żona n ie  p o w in n a  zaporh> 
nać o ty m , że w  ta k  zw ane j 
now adze s i ł“  w  m a łżeń s tw ie , je r  
zawsze w  lepszym  po łożen iu . 1 
ona w y k o n u je  fa k ty c z n ą  władz? 
w zg lę d n ie  je s t tą  „sza rą  em ineh ' 
c ją “ . P o w in n a  to  je d n a k  u k ryW jp  
u m ie ję tn ie  za ró w n o  p rzed  św18'  
te rn , ja k  i w ła s n y m  mężem.

„C yg ań ska  m iłość**

S tew art G ranger k reu je 'g łó w n ą , ro lą  w  f ilm ie  am erykańskim  
„Cygańska m iłość“

Zapow iadam y in teresu jący obraz p ro d u kc ji am erykańskie j, pt- 
„Cygańska m iłość. W  obrazie tym  główną ro lę  pow ierzono Ste­
w a rto w i G ranger, a k to ro w i o w yb itn ych  zdolnościach i  dosko­
na łe j aparacji. •

Niezależnie od nowych film ó w , odm ierzanych od jakiegoś cza­
su w  bardzo skąpych dawkach, chcielibyśmy, zw rócić uwagę n® 
śmiałe posunięcie Okręgowego Zarządu K in  w  Katow icach, P° 
legające na w prow adzeniu  K in o te a tru  A k tua lnośc i do własne! 
sali, w  k tó re j będą odbyw a ły się norm alne, trzyk ro tn e  seanse. 
O tw arc ie  tego nowego k in o te a tru  (n. b. w  dawnej sa li k ino tea tr«  
„U n io n “  w  Katow icach), ma ńastąpić w  sobotę 18 września. 
re k c ji O .Z.K. idzie  tym  razem o to, że z dotychczasowych p rog r8'  
m ów K in o te a tru  A k tua lnośc i mogła korzystać ty lk o  znikom  
ilość lud z i i  to  raczej n ie  pracujących, gdyż Seanse te odbywały 
się w  porze p rzedpołudn iow ej (po po łudn iu  odbyw ały śię W te3 

sali, w  k in ie  „Casino“ , norm alne przedstaw ienie k inow e). W 
sposób o lb rzym ia  większość publiczności, a zwłaszcza młodzi 
szkolna, odcięta by ła  od m ożliwości korzystan ia  z program 0 
K ino tea tru  Aktua lności.

K a tow ice  tracą w praw dzie  w  ten sposób na jm n ie jszy ze swdicj1 
io rm a lnych  ekranów, zysku ją  jednak sta ły  przegląd aktualnos • 
k ró tko  i średniom etrażówek oraz film ó w  naukow ych czy 
m entam ych n ie  m ów iąc już  o kom edyjkach czy kreskówkach, ^  
dawanych do każdego z tych  program ów  aktualności. Pam!?. j 
rów nież należy* że n ie k tó re  z tych  film ó w , zwłaszcza k ró tk 0^  
średnio m etfażów k i p ro d u k c ji po lsk ie j s to ją  bardzo w y s o k o ^  
względem artys tycznym  czy technicznym  i  zyskały sobie zaS l^ ^  
ną sławę n ie  ty lk o  w  k ra ju , ale i za granicą, gdzie stanow ią 8 
ny czynn ik im p o rtu  w  ram ach naszej w ym iany  film o w e j.

Jak tedy w idz im y, w szystkie  w zględy p rzem aw ia ją  za tym>gjC 
przyiklasnąć eksperem entowi, przeprowadzonem u przez nasz 
Z d rug ie j s trony  nie w ą tp im y, że publiczność katow icka, * / p i ­
szczą młodzież, d la w ygody k tó re j stworzono „K in o te a tr  A«- „
ności“  i  udostępniono go w  norm alnych porach film o w ych  s ; ^  
Sów — poprze tę pożytećzną in ic ja tyw ę . A

K ąc ik  filatelistyczny

Znaczki w służbie wywiadu

9 »przykazań« małżeństwa


